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-  Ale jakże lo możliwe... -  zaczął.
— Panno jó z iu l.. Panno jóriu l — Władzio 

wsunął głowę do pokoju -  siara idzie 1...
W jednej chwili już józi przy radcy nie było.

Pow olnym , w lok ący m  sie  k rokiem  idzie józia  
przez u lice K arola  Ludw ika. Nogi ją  s traszn ie  
b o lą . M u s 'a 'k o w ie  dopiero o w pół do d ziesiąte j 
zdecydow ali s ie  zam k n ać cu kiern ie, ch o c ia ż  w e­
dle um ow y czy n n o ści su b je k ‘ki k oń czą  się  przed 
dziew iątą.

N aturalnie o c ia stk a  i cu k ierk i b ra k u ją ce  
była aw antura. M u sia lk ow a „z b esz ta ła " jó z i?  
i groziła, że  w ytrąci

M łoda k ob ieta , doprow adzona do o sta tecz ­
n o ści, p osk arżyła  s ie  na K arola. M usiatek  ziry­
tow ał sie  ch c ia ł ch łopcu  dać n am aca ln ą  nauczkę, 
a le  m ałżonka je g o  stąn eła  w  obronie sw eg o  
ulubieńca.

-  A ja k ż e  1 Na K arola bedzie w szy stk o  sp y­
ch a ła  1 D laczego  przy A n tośce tak ich  rzeczy  nie 
było 1 D ziam d zial

K iedy Józia w ychodziła z cu kiern i, Karol za ­
śm iał sie  je j b ezczeln ie  w  oczy  i p o k azał figę.

-  Sk arżyp yta 1... S k arży p y ta ....
O ch 1 Jak że  Jej w  g łow ie szum i. W  calem  

cie le  czu je  o ło w ian e zm ęczen ie. A n a jg o rze j te 
nogi, fak b o lą , od k olan  aż do p alców . C ale 
sz cz ę śc ie , źe d eszcz  nie pada, bo  podeszw y 
przetarte.

Na ulicy, pom im o oó źn ej godziny, panow ał 
d o ść ożyw iony ruch. S zczeg ó ln ie  dużo było 
m undurów  w oisk ow y ch .

-  K toś za jrza ł lózi pod k ap elu sz i pow ie 
dz>ał:

-  P a n ie n k a  taka s a m a ? .
O dw róciła n iech ętn ie  g łow ę Z aczepki prze­

sta ły  ją  b aw ić  i p o ch leb iać  je j.  W ied ziała  już, 
co  s ie  pod taką u liczną ad o racy ą  kryje.

I w o la ła  już być sam a w śród fego flumu. 
W olała  zazd ro ścić  kobietom  w esołym , u śm iech ­
niętym , w spartym  na ram ieniu  k o ch an eg o  m ęż­
czyzny.

Z ?  ch w ile  znow u zaczep k a , tym razem  b a r­
dziej brutalna, la k iś  p od chm ielony  m ocrio m ło­
dzian z ion ą! je j oddechem  w twarz.

„Puppchen du tust mein Angestcrn 
Puppchen ich habe dich ssc gem..."

zaśp iew ał chrypliw ie i ch w y ciw szy  ram ie józi, 
c iąg n ą ł ją  ku sob ie . W yrw ała się, odtrąciła  go 
s iln ie  i u skoczy ła  w  bok.

-  P recz  1...
-  C zego s ię  p an ien k a iry tu je ?  Z ło ść  p ięk ­

n o ści szkodzi... „P upp chen du b is l m ein ^ugen- 
stern ..."

P rzebieg i |ą d reszcz  w strętu.
-  O ch l Żeby ju ż  ja k  n ajpręd zej byc w  domu 

i położyć s ie , a le  to je sz c z e  tak d aleko , kilka 
d ługich ulic.

M ijała  w łaśn ie  k aw iarn ie rz ę s iśc ie  ośw ietlon ą. 
Przytłu m ione dźw ięki m uzyki p rzed ostaw ały  sie 
na ulice- M uzyka grała  ja k ą ś  m elodye zaw rotną, 
ogn istą , m iłosn ą.

Józia m im ow oli za cz ę ła  słu ch ać . P rzy stan ęła  
i sp o jrz a ł?  do w nętrza cu kierni.

-  Jak fam  w eso ło , iasno , ciep ło , rozk oszn ie 
za  tą szy bą. S tro jn e  p an ie, e leg an ccy  panow ie. 
I m uzyka tak  p ięknie gra.

U pojona m eiodya porw ała ją . Na ch w ile  z a ­
p om niała Józia  o sm utku sw oim , o zm ęczeniu  
i o biednych o bo la łych  nogach . R ozb łysły  oczy, 
rozdęły s ie  nozdrza. Krev/ je ła  bu rzyć sie  i palić, 
ogniem  w rzeć w  żyłnch, sz y b c ie j nap ływ ać do 
w arg i p o liczków .

Gdyby w  fej chw ili k tokolw iek  podszedł do 
n ie j, w zią ł za reke i p ow ied ział: „chodź ze m ną 
fam , gdzie fak ja sn o  i w eso ło , gdzie gra nu- 
zv k a“ b y łaby  poszła  bez w ahania.

Ale nikt je j tego nie pow iedział, n a fo n ra s t 
ja k a ś  s ta rsz a  pani potrąciła  ją  siln ie  i zaw ołała  
ze z ło ś c ią :

-  S teo a  pani, czy  c o ? !  S tan ęła  na chodniku , 
ja k  len slup i . .

Józia op u ściła  głow ę, przy gasła  i znow u w o l­
nym, w loKącym  s i ’ krokiem  'z la  dalei ‘-k rę ciła  
w  przeczn ice. N iusia'a n rz e jść  je sz cz e  caty  la ­
ły rynf ulic, zanim  dosid la sie  w  u liczkę w ązką, 
s ła b o  ośw ietlony i ź ’e w ybrukow aną.

P o  strom ych, n iew ygodnych, krętych s c h o ­
dach w d rapała  się  na trzecie piętro i zadzw o­
niła.

T rw ało  fo dobrą ch w iię  zanim  je j drzwi 
otw arto. W ciasn y m  przedpokoju panow ał n ie­
m iły  zaduch, iakby  stycnlizny  Ir.k iejś, zm ieszan y  
w ybitn ie z w on ią  g oto w an e j, k iszon e] kapusty.
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-  Kfo fam przyszedł, Jadziu? -  zapytał 
z głębi mieszkania glos kobiety.

-  To panna józia, mamciu — odparła dwu­
nastoletnia dziewczynka, jasna błondyneczka, 
z długim, c enkim warkoczykiem.

Nie witając sie z gospodynią, Józia posz’a 
odrazu do swego pokoju. Po omacku zaczęła 
szukać zapałek i nie mogła znaleźć.

-  Zawsze mi zabierają zapałki -  pomyślała 
gniewnie.

Na szczęście przynomniała sobie, źe ma 
drugie pudełko zapałek w szufladzie. Po chwili 
mala, kuchenna lampka zapłonęła mdlem, przy- 
ćmionem światełkiem, bo Józia przykręciła pło­
mień, gwoli oszczędności nafty.

Pokój był mały, więcej niż skromnie ume­
blowany, ale czysty. Tylko wiało fam ?urowq 
pustką. Na podłodze białej, czysto wymytej, ani 
śladu dywanika. S iany malowane na jedno­
stajny, niebieskawy kolor, gole zupełnie- Żadnego 
obrazka, żadnej fotografii. W oknie nie było fi 
ranek, ani wazoników z roślinami. W cgóle w ca­
łym pokoju ani jednego kwiatka.

Proste żelazne łóżko, stół obity ciemną ce 
ratą. dwa stołki, na jednym z nich blaszana 
miednica i podstawka na mydło i kuferek józi 
stanowiły cale umeblowanie. Szafę zastępowały 
gwoździe, wbite w ścianę.

Widać by<o, że właścicielka pokoju nie dba 
o to , aby go upiększyć, ozdobić, aby stworzyć 
sobie mate, zaciszne schronienie.

józia nie mieszkała tutaj, ona przychodziła 
tylko wieczorem snąć, a rano zwlekała się z łóżka 
niewyspana, znużona, zniechęcona do dnia, który 
ja oczekiwał.

Nic jej z temi ścianami nie wiązało. Nie wy­
dobyła n^wef z kuferka ‘otogrufii matki. Nie 
zdawała sobie z fego dokładnie sprawy, ale 
miała niejasne poczucie, że jest fu jakby w ho­
telu, na chwilę letną.

Ale ta chwila przedłużała się w tygodnie. 
Nieokreślone nadzieje zamierały. Życie zaciągało 
się mgłą szarą, ciężką, posępną.

Młoda kobieta z utęsknieniem spojrzała na 
łóżko i pospiesznie zaczęła się rozbierać.

Położyć się, odpocząć, zasnąć, nie myś eć, 
nie pamiętać 1

Spostrzegła nagle, że materya spodniey-aa- 
czyna się w jednem miejscu przecierać. Prze­
straszona jeła z uwagą, troskliwie oglądać 
swoje ubranie. Obejrzała potem jeszcze pode­
szwy bucików i pończochy, westchnęła i wsu­
nęła się pod kołdrę, zdmuchując jednocześnie 
świailo

Ale dziwna rzecz. Pomimo znużenia nie mo­
gła zasnąć. I to tak bywało prawie co noc. 
Przychodziła do domu taka wyczerpaną, 'tak 
laknaca odpoczynku, że zdawało się, dość bę­
dzie irzyłożyć głowę dc poduszki, aby usnąć 
snem kamiennym

A tymczasem sen sie nie zjawiał, józia sły­
szała jak zegar na wte*.y kościelnej bił godzinę 
jedenastą, dwunastą, niekiedy nawet i p iew szą 
i drugą. Dopiero później zasypiała twardo, bez 
marzeń i mogłaby spać tak do południa, gdyby 
nie mus, który nakazywał zerwać się najpóźniej
0 s/ós*ej.

Odbijało się fo dotkliwie na jej zdrowiu
1 usposobieniu.

Nie rozumiała, co się z nią dzieje, bo da­
wniej słowo „bezsenność* było dla Józi pustym 
dźwiękiem, bez treści.

Teraz poznać miała mękę długich, bezsen­
nych nocy, kiedy zmora troska na piersiach kła­
dzie się i gniecie, kiedy najczarniejsze myśli 
jak złe, drapieżne ptaki obsiądą mózg, kiedy 
wszystko, co dręczy i boli, urasta do potwor­
nych rozmiarów.

Co noc prawie pizezywała józia myślą 
wszystko, co zaszło od jej wyjazdu z Łykowa. 
Truła się. zadręczała tem ciągłem rozpamięty­
waniem, ale odoonić myśli nie mogła. Silniejsze 
były niż jej wola.

Pierwszą taką bezsenną noc spędziła fam, 
w mieszkaniu Larchówny. Lecz wtedy miała 
w sobie jeszcze iskrę nadziei, miała ieszcze do 
kogo zwracać się sercem.

Nie wątpiła, że Konrad stanie pc jej stronie, 
powie je j : dobrześ postąpiła. Zresztą postara 
się o paszport, pojedzie do niego i wtedy już 
wszystko, wszystko na dobre się obróci.

Wprawdzie Teresa powiedziała je j:
-  O taki paszport fo nie tak łatwo. W ka­

żdym razie irzeba się starać kilku tygodni, je­
żeli nie miesięcy. I podróż kosztowna.

Ale józia nie uwierzyła, nie chciała uwierzyć.
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Larchówna odprowadziła ją na koiej. Na 
kilkanaście minut przed odejściem pociągu zja­
wił się niespodziewanie Łuniewski.. Był blady, 
wzruszony, w oczach miał czułość i pokorę.

Podbiegł do józi. iak nieprzytomny.
-  Pani józiu, błagam, niech mi pani daruje. 

Zawiniłem, postąpiłem podle, ale byłem jak sza­
lony. Teraz wiem. że... Panna Larchówna opo 
wiedziała mi wszystko o tym legioniście. Niech 
pani daruje. Teraz oani potrzebuje pomocy. 
Proszę mi zawierzyć... ja  bezinteresownie...

Glos mu się łamał. Słów nie mógł znaleźć. 
Błagalnie spogiąaał w oczy kobiety.

Przy pierwszych słowach Łoniewskiego Te­
resa dyskretnie usunęła się na bok.

józia doznała wrażenia, jakby jq ktoś oblał 
wiadrem zimnej wody. Skrucha Łuniewskiego 
nie rozczulPa jej bynajmniej, nałomiast ogarnął 
ję  gniew na Larchównę.

jukiem prawem udzielała Łuniewskiemu ja ­
kichś wyjaśnień, jakiem prawem mieszała się 
w rzeczy fak w niczem jej nic dotyczące t •

Brzydkie, złe podejrzenie zaświtało w gło­
wie |6zi. Dumnem. zimnem spojrzeniem zmie- 
izyła stojącego przed nią mężczyznę.

-  Nie gniewam się na pana wcale -  po­
wiedziała krótko.. -  Za wszelką pomoc dziękuję. 
Dam sobie radę.

Chciał jeszcze coś mówić, nalegać może, 
ale mu nie pozwoliła. Pochwyc,ła ręczną swoją 
waiizkę i ostro jakoś zaw ołała:

-  Panno T erescl Pociąg już jest... ja wsia­
dam...

Obojętnie pożegnała się z Larchówna i dosyć 
chłodno podziękowała je j za gościnność.

Pociąg ruszył. Józia stała przv oknie, więc 
mogła przekonać się, że Łuniewsici me poszedł 
jeszcze

Łatwo było przewidzieć, jakie przvjęcie czeka 
ją w domu ojca. Maliniewicz, skoro dowiedział 
się o wszystkiem, obsypał córkę gradem łajań. 
poqróźek, obelg. Siny ż gniewu, krzyczał, tupał 
nogami i porwał się nawet do bicia.

Zmilygowała go trochę żona, nie szczędząc 
wszakże pasierbicy ze swej sfrony złośliwych 
uwag, zjadliwy h docinków, bolesnycn ukłuć.

-  W iócisz nafychmiasll -  wrzeszczał Mali- 
niewicŁ

-  Nie wrócę 1
-  Musisz 1 ja ci każe! ja cię zmuszę 1
-  Choćby mnie ojciec zabił nawę*, nie wrócęI
-  Uciekałaś do niego, a teraz uciekasz od 

niego 1 ŁajdaczkoL.
-  Za dużo masz temperamentu, moja droga -  

dogadywała Maliniewiczowa. -  Takie jak ty, źle 
kończą.

-  ja nie uciekłam od męża, ale wyjechałam 
z domu jego matki, która inną poniew erała.

-  Byłaś z pewnością zuchwała, harda, nie­
znośna...

-  Ochl Tatusiu...
-  A gdzież jest ten dom twego m ęża? -  

dopytywał, złośliwie macocha. -  K.o ci da na 
utrzymanie?...

-  Poraozę sobie.
-  Ahal Tak się mówi, a p ałrzy się na kie­

szeń ojca. Twój ojciec nie ma na fo, aby oo- 
krywać takie wybryki.

-  Zakała m ojal... Wieczna zgryzota I...
-  ja n<e chcę od ojca pieniędzy... Nie chcę 

niczego... Pójdę sobie zaraz...
s — Gdzie pójdziesz, na ulicę?!... Ty jakaś ł...

-  Ona dobrze wie. że nie możemy dopuścić 
do skandalu, wiec wykorzystuje syturcyę.

Józia mimo wszystko przebyła w domu ojca 
kilka dni, w których .każda chwila była jak.kro 
pla żrącrj trucizny.

Musiała jednak przeczekać. Napisała długi, 
szczery, krwią serca przepojony list do m^ża 
i czekał? odpowiedzi. Tymczasem zaczęła się 
starać o paszport, ale pierwsze zaraz próby 
przekonały ją, że Larchówna miała słuszność. 
Na razie nie można było nawet myśleć o wy - 
jeżdzie do Konrada.

Oczekiwana oopowiedź nadeszła wkrótce 
Byi to lakomiczny, a jednak brrdzo wymowny 
telegram: „Natychmiast wracaj do Łykowa i prze­
proś matkę. Żądam tego".

I więcej nic.
józia kilkakrotnie, oczom własnym nie wie­

rząc, odczytywała te słowa Rzucała blankiet 
i znowu go brała do ręki.

Tylko ty le?! Przeprosić każeł... W .ęc Konrad 
może być fak okrutnym, bezlitosnym...

tCtag dalszy naat nt..


